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Bezczelne kpfny.
W  londfńskiem piśmie żargono- 

v e ia  „Die Zajt“ bpi sobie żydek nie­
jak i Asoh z polskiego chłop* i z pol­
skich spółdzielni, opi sując isrmark 
w Łowiczu w 'nssrępująoy sposób: 
„Muszę wyznać, że skorom zobaczył 
ja k  żydzi handlują i obrabiają chło-

J)ów, podziw mię ogarnął. Cdy ujrza- 
em, źe kramy żydowskie przepełnio­

ne są chłopami i chłopkami, a kramy 
polubię, które pootwierały stowarzy­
szenia dla zwalczania handlu żydow­
skiego, świecą pustkami, zdumiałem 
się. Widać, że nic nie pomagało, że 
kram polski stoi pod świętą ochroną 
ohrześ ijańsko - katolickiej Polski, a 
ostatnio przybyły inne święte oadyki, 
jak  Kościuszko i Mickiewicz, których 
kupić można w polskim kramie. Nic 
nie pomagają te wszystkie dobre i po­
bożne nazwiska wszystkich polskich 
cadykó w. I może klecha nawet kropić 
sklep polski co r na wodą święconą 
i  może nawet Matka Boska wzy wać 
chłopów do kupowania w polskim 
sklepie, to jednak.... chłopi oblegają 
sklepiki żydowskie, a żydzi woale się 
polskich chłopów nie bcją tak, jakby 
sapełnie na ziomi nie było bojkotu14.

Tak sobie ta kanalj* szydz z Matki 
Boskiej, Mickiewicza, Kośoiuizki, świę­
conej wody i z chłopa polskiego i do- 

że żyd się chłopa polskiego L e 
boi. Niestety, tak jest, dziś jeszcze 
się go nie boi i, zdaje się, długo jeszcze 
bać się r :e będzie. I nie tylko w Ł o ­
wi ozu tak 
w  Rzeszowie

1 x ujrixa.w w u  *
j  w "marki wyglądają, bo i 

ie i wszędzie w Królestwie

i Małopolsoe, pomimo, że każdy po­
wtarza hasło „swój do swego“ , mało 
kto omija „swego“ , ale żyda.

Mówi się często, poibijająo bęben­
ka, że chłop zrobił swoje, bo usunął 
żyd* ze wsi. Jak się to stało napraw­
dę? Usunęły ze wsi żydów kasy R ii-  
foiscaa, które wyrywały chłopa z pa­
zurów lichwy i kredy żydowskiej, u- 
suuęły go sklepy kółek rolaiozyoh, 
które dawały chłopu towar, jeżeli nie 
tańszy, to lepszy, usunęły go gospody 
katolickie, które nie dawały fałszowa­
nej wódki i nie przyjmowały kradzio­
nego zboża. A  kto je  prowadził, za­
ciskając nieraz zęby na niesłuszne 
zarzuty i pod jrżenia, jeśli nie inte­
ligencja wiejska?

Ale nie ó to chodzi! Jeśliby ohłop 
usunął żyda ze wsi, powiuienby mieć 
zrozumienie potrzeby i doniosłości ta­
kich instytucyj, jak sfelepy kółek rol­
niczych. A  czy ono jest rzeczywiście i 
ozy wszędzie ? W jednei wsi w na­
szym powiecie nie chciano bezinte­
resownie dopomóc w budowie sklepu 
kółka rolniczego, ohoó plao i mateijał 
dali inni, tylko kazano sobie płacić! 
A  w ilu wsiach wkładek członkowkioh 
do kółka ściągnąć nie można? Jeśli 
chłop wypędził żyda ze wsi, tc po­
winien rozumieć, kim jest ten żyd i 
omijać go, jak zarazę, ozy będzie on 
na wsi czy w mieście. A  ozy tak jest 
rzeczywiście? Kłam temu zadaje 
w londi ńskiej „Z * jt“ żydzisk Asoh, 
który sobie z naszego polskiego ohłc- 
pz kpi poprostu i wcale się go nie boi!

Były ta nieliczne zresztą rodziry 
żydowskie po wsiach ja t gdyby czuj­
kami żyaowskiem., a sztab główny 
był zawsze w mieście. Otóż gdy za­
częto tam na nie napierać, cofnęły 
się do miasta i tu, zorganizowana 
doskonale, rozpoczęły wojnę na śmierć 
i żyoie%

Zaczęta się tedy obrona przed nimi 
w mieście. Powstały spółdzielnie, zor­
ganizowane przy pomocy wsi i miasta, 
powstały składnice kółek rolniczych, 
spółdzielnie jajozarskie, spółki rolni­
cze, których celem jest zaopatrywanie 
miasta i wsi w to, czego potrzebują, 
oraz skup tego, co wieś ma do sprze­
dania. A le ozy wszyscy w nich ku­
pują i sprzedają? Na to znowu odpo­
wiedź daje p. As h w „Z a jtb lon­
dyńskiej, kpiąc sobie z polskich spół­
dzielni, świecący oh pustkami, kiedy 
kramy żydowskie roją się od chłopów.

Krew się burzy w człowieku, kiedy 
czyta te kpiuy bezczelnego żydziaka, 
ale może się dowie przecież o nich 
nasz chłop i pójdzie raczej do tego 
kramu, w którym jest M^tka Boska, 
Kościuszso i Mickiewicz, niż tam, 
g łzie godłem jest gwiazda syjońsko- 
bolszewioke, a z za lady wychyla się 
onałaciarz czarny, jak kruk, dybiący 
na żer.

iteia. czy do[ti prawa?
(Kasa Chorych w  Jarosławiu).

Od półtora miesiąca urzęduje w po­
wiatowej Kas.e Chorych w Jarosławiu 
komisarz Rządowy.

Pismem z dnia 3 lutego 1923 r.
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coukn dla tych kod iksów, u itiw , pa- 
ragr»fów, d*t i liczb, jes/.cza^-mA iej 
nie ma dostatecznego ich zrozuflriTtia, 
ale aa Sc usiłuje jak najbardziej ufMaf 
giąć mwtwe — jak się wyraża — l>r*T 
pisy do potrzeb społeozeńitwa.

Odnośnie do Kas Caoryoh ustawa 
państwowa wyraźnie zabrania ud<ie 
lania chorym zasiłków ponad śoiśle 
określone normy, zależnie od w vs>  
kośji składek ubezpieczonych. W y ­
raźnie t -ź  poleca utworzyć fundusz 
zapasowy przez wydzielanie con»j 
mniej 10°/o ogólnej sumy n kładek.

Dopiero wtedy, gdy ten fundusz 
wzrośnie do wysokości przeciętnego 
wydstfeu całorocznego, wolno jest Ra­
dzie Kasy podwyższać z. sitki dla 
chorych

Tak brzmi prawo i wykonania te­
go prawa dom-<gało s :ę Ministerstwo.

Obywatelskie władze jarosławskiej 
Kasy Chorych rozumowały jedusk, że 
gromadzenie większych funduszów 
w Kasie przyniosłoby instytucji — 
wobec ciągłego spadku waluty pol­
skiej — raczej szkodę, niż korzyść, 
ie  funkcja ta nie licuje z zadaniem i 
celem Kasy Chorych, która jost insty­
tucją społeczną i humanitarną, a uie 
jakimś bankiem spekulacyjnym, że 
więc można i należy nawet udzielać 
chorym, bardzo biednym, większych 
zasiłków pouad ustawową normę, a 
tworzenie fundnszń zapasowego trze­
ba odłożyć na szczęśliwe czasy, gdy 
się marka polska nstali i gdy groma­
dzenie pieniędzy będzie na prawdę 
oszczędnością, a nie, jak obecnie, mar­
nowaniem majątku.

Było to pojęcie bezsprzecznie fał­
szywe ze stanowiska obowiązującego 
prawa, ale było aż nadto zrozumiałe 
a nawet, jako wynikłe z najlepszej 
intencji obywatelskiej, było uznania 
godne. Przy wyznaczaniu zasiłków 
dla chorych przychodziło niejedno­

krotnie do sporów między Zarządem 
K isy  a Ministerstwem, któro z reguły 
koń :zyły się w ten sposób, ie  Mini­
sterstwo znosiło nadzwyczajne datki, 
u,.h walane przez Zarząd na rzecz 
chorych. Kiedy wreszcie Ministerstwo 
zażądało podniesienia wkładek ubez­
pieczeniowych począwszy od 1 grudnia 
1922 r., by płaca w najwyższej
grupie zarobkowej wynosiła najmniej
2.000 marek dziennie, zamiast dotych­
czasowych 1500 mirek, Rada Kasy 
na posiedzeniu 3 grudnia uchwaliła 
utrzymać dotychczasowy stan rzeczy. 
Dodajmy, że uchwała ta zapadła 
jednomyślnie i te  w Radzie reprezen­
towane były wszystkie stany, od wła- 
ś ucięli wielkich obszarów ziemskich 
do dziennych robotników, i wszystkie 
stronnictwa polityczne, od najbardziej 
pi a wicowych do najbardziej lewico­
wych. Ponieważ przeciw podwyżce 
wkładek protestowali zarówno praco­
dawcy, jak pracobiarcy i Rada nie 
chciała przez uchwalenie jej ściągnąć 
na siebie oburzenia ogółu obywateli,, 
więc prosiła Ministerstwo, aby oro  
samo podwyżkę tę nakazało i wska­
zała mu nawet, że według art. 100 
lit. a ustawy z dnia 19 maja 1920 r_ 
Dziennik ustaw Nr. 44 poz. 272 z dnia 
9 czerwca t. r. jest ono do tego vl-  
prawomoonione.

W  odpowiedzi na to zjechał na 
lustrację Kasy z początkiem stycznia 
br. naczelny kontroler Kas Cnorych. 
w MałoDolsce, p. Karol Na her. Zna­
lazł w Kasie porządek, stwierdził, żś 
prowadzenie kasy i buchalt^rji jest 
należyte i nienaganne i że wogóle 
agendy Kasy są prowadzone dobrze.

Pomimo tego w miesiąc później 
Ministerstwo wprowadziło komisarza 
Rządowego do Kasy.

Niema w tern nic złego, b o ust* wa 
powinna być szanowaną i wykonywa­
ną przez wszystkich obywateli, choćby

Ministerstwo Pracy i Opieki społecz­
nej zawiesiło w czynn ś i-o h władze 
Kasy, tj. Radę, Z ir z ą l, Komisję Re- 
w izym ą i Rotjem^zą, gdyż dopatrzy- 
ło jsię  w ich urzędowaniu uchylania 
się od obowiązku ustawotgo i działania 
na szkodę instytucji.

Zarzuty to bardzo ciężkie i hań­
biące ! Może nie od rzeosy będzie 
przedstawić publicznie, na jakiem tle 
przyszło do rozwiązania władz Kasy, 
bo może wówczas okaże się, że oby­
watele, zawiadujący dotychczas Ka-ą, 
starali się w jak najlepszej woli wy­
pełnić swoje obowiązki i nie szkodę, 
ale korzvść przynieść zawiadywanej 
instytucji.

Otóż stwierdzić należy, że pierw- 
szem źiódłem nieporozumienia między 
władzami Kasy a Ministerstwem są 
niejasności, a niejednokrotnie sprzecz­
ności w naszem młodem ustawodaw­
stwie, zaczem bardzo często idzie 
mylna interpretacja ustaw i rozporzą­
dzeń. Ustawa państwowa z dnia 19 
maja 1920 r. o obowiązkowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby przy­
znaje Ministerstwu bardzo szerokie 
oprawni -nia w stosunku do zarządów 
Kas Chiryoh. Z drugiej znów strony 
zarządy te, pochodzą e z wyborów 
oby watelskicb, posiadają woale rozległą 
antonomję, określoną w osobnych sta­
tutach, zatwierdzonych przez Mini­
sterstwo. Artykuły ustawy państwo­
wej kłócą się z artykułami statutu, a 
co najmniej dają sposobność do roz­
maitego rozumienia rzeczy. To jed n o !

A  drugie źródło sporów, to od ­
wieczne, stare jak świat, nieporozu­
mienie między biurokracją, zadufałą 
w mądrość teoretycznie sformułowa­
nego praw a i przepisów, ckodyfiko- 
wanych w porządnie ponumerowanych 
i podatowanych paragrafach —  a mię­
dzy czynnikiem obywatelskim, który 
bardzo często nie ma należytego sza-

Poglądy i przesądy.
—  Dziś kupcowi lepiej się opłaci 

towar schować i przechować na jutro, 
niż go dziś sprzedać; bo jutro ten to­
war więcej będzie wart, niż dziś za 
niego weźmie.

—  Oczywiście!...
—  Tern bardziej lepiej się opłaci 

schować go i przechować na miesiąc, 
bo za miesiąc będzie on o w i e l e  
więcej wart, niż dziś.

—  ...Niby... tak...?
— A  jeśliby kupiec dziś wszelki 

towar w sklepie schował i zamknął 
i założywszy ręce poczekał do następ­
nego roku, to sta-łby się wielkim bo­
gaczem.

—  A z  czegoby tymczasem żył ?
—  ?... No. to mógłby tyle sprzeda- 

w ić, ileby mn na utrzymanie przez 
ten rok było potrzeba.

—  A  gdyby w ten sposób w ciągu 
roku wysprzedał na całe życie oały 
zapas towaru, to co potem ?

—  Chciałby pewnie odtąd codzień 
sprzedawać nawet „ze stratą14, tylno 
nie mi*łby co. Bo i d z i ś  k u p i e c  
t e r n l e p i e j  s t o i ,  i m  w i ę k s z e  
m a  o b r o t y .

—  A  jednak —  tak często znika 
z handiu np. tytoń, bo go trafikanci 
chowają ? I zdaje się, doskonale na 
tem wychodzą ?

—  Tak, ale to jest m o n o p o l !
—  To co z tego ?
—  Biurokracja monopolowa, załat 

wiając „kawałek44 urzędowy, nie zmie­
nia ceny wedle konjunktur handlo­
wych i przemysłowych z dnia na dzień
1 nie dopuszcza konkurenoii w cenach, 
lecz wszystkim trafikantom n a r z u ­
c a  ceny jednakowe, robiąc w nich 
co pewien czas, g w a ł t o w n e  s k o -  
k i. Np dziś paczka tytoniu kosztcje
2 tysiące, a od jutrza przez miesiąc ma 
kosztować półczwarta tysiąca. W  ta­
kim razie opłaci się trafi kantowi dziś 
naknpić w składzie masę tytoniu po 
2 tysiąue, przez jntro go przechować,

a pojutrze zacząć sprzedawać po pól- 
czwarta tyiiąea, A is to nie jest han­
del i przemysł, tylko biurokracja i mo­
nopol i okradanie się rządu samego 
przez siebie. W  handlu zaś tem więk­
szy zysk, im większy obrót.

— Czyli lepiej sprzedać, niż scho­
wać ?

—  Przypuszczam, że o tp pytasz, 
już niepotrzebnie. Ale dlaczego le- 
piej ?

—  ? . . . ?
—  Bo uczyli oię, że b e z  p r a c y  

n i e  b ę d z i e  k o ł a c z y .  Darmocbo- 
wa reforma rolna nie nasyciła chłopa, 
darmoohowe lokatorowanie nie w zbo­
gaciło lokatorów i nie pomnożyło 
mieszkań, specjalna polska ochrona 
„świątkowama44 nie zapobiega przy­
musów,.ma bezrobociu, darmoohowe 
(bo nie opłacane w podatkach) usługi 
Państwa dla społeczeństwa (przez dar- 
mochow» wo,sko, urzędy, sądy, zzkoły) 
wyczyściły do cna kieszenie miljonów 
obywateli. W  handlu taż trzeba pracy.
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nawet widzieli jej złe strony. Należy 
tylko stwierdzić, że zarzut uchylania 
się autonomicznych władz Kasy od 
ustawowego obowiązŁu i działania na 
szkodę instytucji w tym wypadku nie 
może być hańbiącym, bo władze te 
działały w dobre,i woli i w gorliwem, 
może aż nazbyt gorliwem przejęciu 
się obowiązkami obywatelskiemi. Kie 
potrrfunr ocenić, czy działalność ich 
przyniosła szkodę Kasie Chorych. 
Faktem jednak jest, że dotychczas 
nie było w Kas.e deficytu pomimo 
niskich wkładek. Drugim zaś faktem 
jest, że rozwiązane przez ministerstwo 
władze urzędowały bezpłatnie, Komi­
sarz Rządowy natomiast, płatny jest 
z funduszów Kasy, a jego m iesęczne 
pobory dochodzą ao miljona marek. 
Ponieważ zaś wzzystkie świadczenia, 
wypłacone przez Kasę w ubiegłym 
roku 1922 wynosiły niespełna 25 mil- 
jonów , więc zachodzi obawa, że dłuż­
szy pobyt p. Komisarza w Kasie Cho­
rych pochłonie lwią część dochodów 
Kasy i wtedy Kasa Chorych nie dla 
chorych, ale dla urzędników będzie 
istniała.

W obeo tego nasuwa się wątpliwość, 
oo lepsze: martwa litera czy duoh 
prawa ?

Profanacja starego cmentarza.
Rzeszów, w kwietniu.

Od jednego z naszych czytelników 
otrzymaliśmy prostem piórem skre­
ślone, ale gorącem chrześcijańskiem 
ercem podyktowane uwagi o zanie­

dbaniu i bezczeszczeniu starego cmen­
tarza, miejsca spoczynku tak ubogich 
*ak i bogatych, ale tylko chrześci­
jańskich przodków obywateli Rzeszo­
wa. W zyw a nas, byśmy zastąpili „ ży­
dowski Magistrat" w jego  obowiązkach 
i wszozęli w tej sprawie szerszą akcję. 
Sądząc jednak, ża oprócz Magistratu 
są jeszcze i ,n te  powołane ao tego 
czynniki wyłącznie chrześcijańskie, 
jak Urząd parafialny, Komitet para­
fialny i inne, im najpierw uwagę ua 
daną sprawę zwracamy, przytaozająo 
następujący wyjątek z otrzymanego 
pisma:

„Stary omentarz jest od Wisłoka 
nieoparkaniony. Od tej strony rozmaite 
szumowiny, żydówki, dziewki kupami 
ze żołnierzami uprawiają po grobach 
naszych ojców  orgje, które tu opisy­
wać trudno; poprostu jest to jakby 
nmy ślna profanacja całego cmentarza.

„Dalej —  jest na tym cmentarza

{akiś stały złodziej, który kradnie 
erzyże; mianowicie krzyże, które 

m ogłyby stać na grobie długie lata, 
ktoś wydziera i jakiś czas pozo­
stawia na tym lub owym grobie, ni- 
byto jakby je  wiatr przewrócił, a gdy 
nikt się o nie nie zatroszczy, znikają. 
Cała połać cmentarza, począwszy od 
grobów Jabłońskich aż do Wisłoku, 
stoi jak  jakie pobojowisko.

„Można już teraz zauważyć także 
brak pomników marmurowych itp.,

które jeszoze przed rokiem dobrze się 
trzymały".

Następnie autor listu daje radę, 
aby drogą składek lub cegiełek cmen­
tarz oparkanić, a o ileby to nie wy­
starczyło, z drzew naomantarzu, któ­
re już Magistrat poznaczył siekierą na 
wycięcie (na opał), porobić słupy do 
tego parkanu (choć wolałby je ocalić). 
W reszcie kończy następującą apostrofą:

„Panie Kroguhki, obywatelu rze­
szowski! Po grobie twych Rodziców 
tłucze się kupa rozmaitego kalibru 
hołoty! W stydź się! Gdybyś był ka­
tolikiem, do tegobjś jako ojciec miasta 
nie dopuścił".

Korespondencja.
Sprzedawczycy I zażydzenie.

Błażowa, w marcu.
Mimo publioznego piętnowania 

sprzedawczyków, wszędzie kurczy się 
stan posiadania, tak po miastach 
większych, jak i mniejszych. I tu 
w Błażowej aptekarzowi’  p. Antoni 
Brzęś i żona —  ogromna „patrjotka" 
M&rja z Wrześniowskich sprzedali 
swój dom murowany z 2 ogrodami 
żydowi mimo, że spółka katolicja da­
rowała większą cenę!! Nfturalnie, że 
siłą faktu i apteka przejdzie w ręce 
żydowskie. A  przecież nie są bez­
dzietni, bo maią córki zamężne, wnu­
ki i prawnuka! którym mogliby real­
ność przekazać.

Kronika rzeszowska.
Żywy Dziennik (Journal parle). Na 

dochód tutejszego Gniazda sierocego 
i Domu sierót w  Łące daje nam spo­
sobność Koło Polek do poznania w so­
botę 7 b. m. w sali Kasynowej „Ż y ­
wego Dziennika", nowości, dotych­
czas w Rzeszowie nigdy nie wprowa­
dzanej, która w wielkich miastaoh 
cieszy się olbrzymią frekwencją pu­
bliczność i jej zainteresowaniem. — 
Temata tam omawiane z tła lokal­
nego, a więc nas zajmującego, a po­
tem tańce przy muzyoe wojskowej 
17 p. p. zachęcą niewątpliwie publicz­
ności do szczelnego zapełnienia sali. 
Bo przytem seroe i uczucie mieć bę­
dzie to zadowolenie, że ten grosz 
skromny wstępu w kwocie tylko 3000 
Mk przyczyni aię do polepszenia wiktu 
i sprawienia ohoćby jakiej małej przy  
jemnośoi tym najnieszczęśliwszym bez 
ojoa, matki, b9z oiepła rodzinnego na 
świeoie pozostałym, a ten promyk 
słońca, >aki przez ofiarność wtargnie 
w loh ciemną dolę, ozłoci nie tylko 
twarze sierót, ale i tych, którzy swą 
bytnością dali dowód, jak zadania 
społeczne pojmują i ozyneu je  po­
pierają.

Początek dziennika o godz. 7 wi ■- 
ozór, tańców o godz. 9. W stęp pe 
3000 Mkp, dla młodzieży akademic­
kiej 1600. Bufet we własnym zarzą­
dzie.

Iryd jtna  z. Krasińskiego odegra 
w sali „Sokoła" w sobotę 14 i w nie­
dzielę 15 kwietnia o godz. 8 wieczór 
młodzież I  gimnazjum państwowego 
im ks. St. Konarskiego w Rzeszowie. 
Staranność, z jaką ubiegłego roku wy-, 
stawiła Czytelnia tego gimnazjum 
fragmenty z „Dziadów", „Kordjana" 
i „Przedświtu", ktŻ9 przypuszczać, że 
i Iryćjon  nie będzie gorszy. —  Osobne 
przedstawienie dla młodzitży szkolnej 
w niedzielę 15 kwietnia o godzinie 
10 rano. Dochód na* bibljotekę Czy­
telni uczniów. Bilety wcześni®j do na­
bycia w sklepie bław&tnym Składnicy 
Kółek rolniczych przy ul. 3 Maja, 
a w dniach przedstawienia w kasie 
„Sokola" od godz. 5.

Datki złożone w Adm. „Ziemi Rzęsa." 
do odebrania (w biurze drukarni J. A 
Pelara). —  Bronisławowie Kazikowie 
w Poznaniu zamiast telegramu gratu­
lacyjnego z powodu ślubu p. Cwy- 
nara 20.000 Mp na Kościół Porefor- 
macki i 10 000 Mp na Ochronkę im 
Leona X III .

Nowa taryfa pocztowa.
A) W E W N Ę TR ZN A.

Listy zw ykłe: a) obrót miejscowy: 
do wagi 25 J gramów 500 Mk, b) obrót 
zamiejscowy: do wagi 20 gramów 
500 Mk, ponad 20 gramów do 250 
gramów 1.000 M i.

Kartki pocztowe; a) pojedyncze 
300 Mk, b) z odpowiedzią 6G0 Mk.

Kartki widokowe, zawierające naj­
wyżej pięć wyrazów 100 Mk.

Druki zw ykłe: do wagi 50 gramów 
100 Mk, do wagi 100 gramów 200 Mk, 
do wagi 250 giamów 5(aj Mk, do wa­
gi 500 gramów 800 Mk, do wagi 1.000 
gramów 1.000 Mk.

Próbki towarów  i przesyłki mięeza- 
n e ; do wagi 250 gramów 500 Mk, do 
wagi 500 gramów 800 Mk, do wagi 
l.OOt) gramów 1.000 Mk.

Przekazy; należytość manipulacyj­
na od każdego przyjętego przekazu, 
bez względu na wysokość kwoty, 
800 Mk. Najwyższa dopuszczalna kw o­
ta przekazu 300.000 Mk.

Listy w artościow e ; Za listy warto­
ściowe zamknięte: a) należytość za
list. zwykły do 20 gramów 500 Mk, 
do 250 gramów 1.000 Mk, b) za po- 
leoene 1000 c) za deklarowane war­
tości za każde 10.000 Mk 50 Mk.

Paczki do wagi 1 kg. 1 000 Mk, 
5 kg. 5.000 Mk, 10 kg. 10.000 Mk, do 
wagi 15 kg. 15.000 Mk, do wagi 20 
kg- 25,000 Mk. — Za paczki ochronne 
pobiera się należytość od wagi w po­
dwójnej wysokości. Za paczki z po­
daną wartością pobiera się oprócz 
tego tego: a) należytość od wartości 
za każde 10000 Mk 50 — b) przy 
paczkach ponad 50.U00 Mk warbośoi 
dodatkową należytość manipulacyjną 
od każdej paczki 2.000 Mk.

Polecanie przesyłek pocztewych
1.000 Mk.

Za doręczenie pospieszne przesyłań 
listowych (expres) 2 000 Mk.
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Zfl doręczenie wmiajsoowym okręgu 
doręczeń listów wartościowych, prze­
kazów pocztowych, oraz przekazów 
P. K. O. z pieniędzmi o) od 100.000 
Mk 5450 Mk; b) ponad 100.000 Ma do
300.000 Mk 1.000 M i;  c) ponad 300 

■tysięcy Mk do 500.00 Mk 2.000 M k;
paczek do 5 kg. 81 *0 M% do 10 kg. 
1.200 Mir, do 13 kg. 1 600 M i, do 20 kg.
2.000 Mk.

B) ZAG RAN ICZN A.
Listy zw ykłe: a) do Czechosłowacji, 

Rumunji i Węgier: do wagi 20 gra­
mów 800 Mk, za każdo d Jsae 20 gra­
mów 500 M ź; b) do innych arajów: 
do wagi 20 gramów 1.000 Mir, za każde 
dalsze 20 gramów 500 Mk.

Kartki pocztowe: o; do Czechosło­
wacji, Rumunji i W ęgier: za kartkę 
pojedynczą luO za kartki z opłaconą 
odpowiedzią 450 Mk; do innych kra­
jów  600 M i.

Druki zw ykłe i czasopisma: za k -ż - 
dń 50 gramów 200 Mir. Dla wzajem­
nego ruchu czasopism między Polssą 
a Czechosłowacją i Węgrami obowią­
zują taryfy wewoętr/.ne.

Próbki tow arów : za każde 50 gra­
mów 200 M i, najmniej jednak 400 Mk.

Polecenie przesyłek listowych 1.000 
Mk.

Uwagi o żydach.
Do Palestyny nie pójdą tylko.... na 

przekór Polakom. Nahum Sokołow, 
prezydent Egzekutywy syjonistycznej, 
a więc jeden z wodzów międzynaro­
dowego żydostwe, pochodzący z Polski, 
„nawiedził11 ją niedawno, a przed od­
jazdem tek się pożegnał z dziennika­
rzami żydowskimi: „M y syjoniści, sami 
stoimy na- stanowisku pewnej <tylko 
pewnej!!) emigracji żydowskiej do Pa­
lestyny. Ale przez rozmyślne uprzykrze­
nie żydom życia nigdy nie osiągnie się 
żadnej emigracji żydowskiej. Żebyśmy 
emigrowali dlatego, że oni (tj. Polacy) 
tak chcą, to nigdy nie będzie*. —  Z a co 
nas ci oszuści świata już mają? Cz?ż 
żeby ich skłonid do łaskawego wynie­
sienie, się na złamanie karku mamy 
im przedtem resztę handlu, kamienic, 
ziemię i dusze wysprzedać i wierną 
niewolniczą służbą życie im u nas 
uprzyjem nić? —  Dalej powiada p. 
Nahum: „Sprawa Palestyny jest naszą 
(—żydowską) sprawą wewnętrzną i my 
(= żyd zi) nigdy nie pozwolimy się 
siąd ( =  z Polski) wypędzić11. — Jakto, 
czy Polska jest już Palestyną, z któ­
rej się wypędzić; nie dadzą? A  wy 
pp. fprzedawczyoy polscy, czy sły- 
szyoie ??

Różne wiadomości.
Europa i Polska w  liczbach. Mie­

szkańców liczą w miljonaoh 1) Rosja 
105, 2) Niemcy 59, 3) Anglja 46,
4) Francja 40, 5) W łochy 37, 6) Polska 
27, 1.27,160.163), 7) Biszpanja 21, 
H) Rumunja 17, 9) Jugosławia 14V2,
10) Czechosłowacja 13V2, 11) W ęgry 9, 
12) Belgja 7%, 12) Bolandja 7,

14) Austrja 6. itd. —  Na 1 km2 przypada 
mieszkań ió w : 1) w B»lgji 257,
2) w Holandji 198,3) w A ig lji  146%
5) we W łoszech 122, 6) w Czechosłowa­
cji 96, 7) w Szwajoarji 91, 8) w D iu ji 
75, 9) we Fraaoji73, 10) w Polsce 70 ,
11) w P ortigalj’ 63, 12) w Rumuaii
55, 13) w jugostawji 53 itd. —  Na 
1 km2 przypada m ieszk,ńców: na fr. 
Śląsku 304, w b. zaborze austrj. 95, 
w K oagresó- ce 81, w b. dzielnicy 
pruskiej 68, na W Jeńszczyź lie 36, 
w woje w. wschodni oh 33. — W  Poi- 
sce na 100 mężczyzn jest 107 kobiet. 
W  Polsce Polaków jest I8 1/* mi j. czyli 
7 0 % , niepolaków (mniejszości narodo­
wych) 8V2 milj. czyli 30%. —  Naj­
mniej Polaków liczą województwa: 
wołyńskie (14 5%), stanisławowskie i 
poleskie (2r8% ) tarnopolskie (443%) 
i nowogródzkie (53%). NiepoUków 
najmniej w woj. krakowskiem 7% ), 
kieleokiem (7 8%), warszaw. (10 3%), 
lubelskiem (15%), pozuańikiem (17 5) 
pomorskiem (19 6%), śląski cm (29 9%). 
—  Z ludności niepolskiej p r z y p iii  6 
milj. na woje w. lwowskie, stanisła­
wowskie, tarnopolskie, wołyńskie, po­
leskie, nowogródzkie, białostockie i 
Wileńskie, — 860 tys. na wbjew. śląskie 
poznańskie i pomorskie, — 1,410.000 
na 5 województw środkowyoh i sto­
licę. —  Na owe 30% ludności nie­
polskiej Państwa składają 3ię żydzi, 
Niemcy, Rusini, Białorusini itd. — 
W  wojsku ludność niepolska wynosiła 
w r. 1921 10 2%.

Wyniki spisu ludności w naszym 
okręgu wyborczym.

Mieszkańców liczy powiat: 
rzesz. 142.058, w tom 124.695=87-9% rz.-kat. 
jar. 137.724 74812=54-3%
łańc. 89?40 77 840=37-3%
przew. 57.722 51.065=88.5% ,,
niż 60 926 56.027 = 9 2  0% „
cały 438.000 384.448 =  78.7'%

okręg
Żydów liczy pow iat:

rzesz.
jar.
łańc.
przew.
niż.

156.32=10 9% 
12 148= 8 8 „  
6 450= 7-2 „ 
3 649= 6 3 „ 
3 936= 6 5 „

razem 41.814= 8 "6%
Grecko-katolików liczy pow. jarosł. 

50.378=36 6% , cały okręg 60.415= 
12.3%.

I pomyśleć, że te 812%  żydów 
czyli dwunasta część ludności ma 
swojego posła z naszego okręgu, od­
dawszy nań aż 10V2%  głosów. A  my 
mamy posłó w 6, bo wi ilu nie głoso­
wało wcale, a inni głosowali na kil­
kanaście list.

Dinrjusz jarosławski
z ostatniej dekady m arca r. 1923.

Poniedziałek, 1 9 : Jako nastał wre- 
szoie dzień wesela dla Józefów Oblu­
bieńców, w kondycji naczelników u- 
rzędów alboteż nauczycieli pacholąt

*) Opuszczono: 4) w Niemczech 129.

będących, — ną miły soleaizautom 
prospectus imieninowych darów w 
kształcie nie tyl9 prędko więdaieją- 
oych kwiatów, ile raczej specjałów dla 
grzesznego cielska a brzucha poży­
tecznych i przyjemnych, jako szynek, 
kiełbas, podświnków i indyków, mąki, 
kaszy, krup i jagieł w grzsoznyoh 
workach i zacnych sagaukaoh zawar­
tych, zasię pełnych wonności, bur­
wistego koloru i wdzięcznego smaku 
likworów a mocnych trunków, w pę­
katych gasiorkaoh ukrytych.

Wtorek, 20: Item jako m stąpiłc 
głęboiia  odetchnięcie i wielkie ulżenie 
w wnętrznościach wszystkich wiernie 
Pana Cnrystusa rcligji oddanych po 
dług.em a nieznośni a wzdychaniu i 
kichaniu z racji smrodliwego p o ­
wietrz t, dl* zdrowia chrzęści]ańskiego 
ciała i duszy haniebnego, który to 
fetor Imci Pan G iłek, pod wójoi grodu, 
wespół z niewiernymi żydami od wielu 
lat wszędy swawolnie rozpuszczał, 
plugastwem się bawiąo — na wieść, 
że ów swawolaik musi opuścić swój 
podstolec magistracki a ją  i się sr- 
dziowsStgj pracy, odjakow oj oddawua 
oył od wy zł, pilnie zajęty gnuśaem 
lenistwem w czasie swego posłcwani*, 
dc Sejmów walnych we Wiedniu i 
w Warszawie.

Środa, 21: ltem jako ta Bcgu miła 
a całej Rzeczypospolitej z peżytkiem 
będąca radość chrześcijańska urosła 
jeszcze birdziej z nastaniem wiosny, 
z przybytkiem ciepła słonecznego po 
chmur zimowych lozpierzchuięcit i 
z pojawieniem się światła księżycowe­
go po upływie nowiu; zaczem w ca­
łym g roizie  wyschły pod działaniem 
gorącości słońca wszystkie kałuże 
guojne i błotne, a ciemuośoi nocue 
przez blask księżyca rozdarte zostały, 
jako że Imci Pan Gałek podczas 
piastowania swego stolca jako żywo 
ani trzymaniem miasta w ochędóst^ie 
ani też jego oświetlaniem się nie parał.

Czwartek, 22: Item jako na tę ra­
dość ohrześ cijańską, z ciepła i światła 
od oiat niebieskich idącą, padł kamień 
nieznośnego ciężaru, j  ako że Imci Pan 
Gałek, w sztukach ciał niebieskich 
bardzo biegły, skąd nawet wójtem- 
astronomem przazwąu został, groźnym 
edyktem, na murach miasta do pu- 
pu ilicznej wiadomości podanym, opła­
tę za gaz w dwójnasób podniósł i 
podwyżkę tę nieodbicie według astro­
nomicznych reguł uzasadnił, wyjaśnia­
jąc wszem wobec i każdemu z osobna, 
iż aczkolwiek w grodzie światła ga­
zowego nie dostawa, przedsię za godny 
ekwiwalent tegoż każdy snadnie świa­
tło-księżyca uważać jest winieu, za­
czerń wdzięczność obywatelska na 
słuszuą księżycowi damuę, płatną do 
stale pustej kasy magistrackiej,, ocho­
czo przyzwolić i rzetelnie uiszczaj 
jest przymuszoną.

Piątek, 23: Item jako asesorowie 
Magistratu, sami wrogowie nacji pol­
skiej, a więc trzej niewierni żydowie, 
a więo dwaj zradliwi Rusini, a więo 
jeden żydowski paoholik z pod znaku
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czertron^go a drugi z pod znaku 
czystego sz? bfsgoizmn, Inni Panu 
G a jk ow i istrzymać stolec umyślili 
i w tym celu mężowi* ci, na dobro 
ohri-ś'ij*ń*sv G wi.ilre Łtjadli, supliką 
do wojewódzkiego Trybun ilu sadowe­
go w eL v ow i*  o pr*-dłuż*nG urlopu 
Tnui P*nu G d a k o » i wnieśli i w pi­
saniu t m swojem kłamliwie na du^ze 
w łisne się zaklęli, jakoże stoleo Irnoi 
Gułeka dta zdrowia wszystkich mie­
szkań ów grodu iest „niezbędny",

Sobota 24 : Item j»k o  żvdowm o- 
wie, dowiedziawszy sę , że Irnui Pan 
Gałek urlop otrzymał, w nadmierną 
egzaltację popadłszy, a do jawnego i 
zuchwałego urąbania kutolikom się 
ośmieliwszy, mmultualiter na plaoe i 
ulice grodu w yligli i z klaskaniem 
w ręce a skocznem podskakiwaniem 
i zubawnem podrygiwaniem gę*te a 
głi śnc okrzyki: „H  >. h łęjbeu sołł
G d  tk, t  e' bt r Ssłibesgo.j !u wydawali 
i p i wi lloktó ć pow tsirzł.li ; i jako chrze- 
śeiiunio słusznie t j  j hko karę Bożą 
za liczne i wielorakie nieprawości 
swej i uwB.żtili i uwi ż^ia.

Niedziela Palmowa, 2 5 : Itrm jako 
senatores tm -js , w krajowych i za­
graniczny! h akademjach wyedukowani, 
po przeczytaniu artykułu o inteligencji 
jarosławski*-i zamieszczonego w 12 
nnmerz* „Z  cmi Rzeszowskiej i Jaro­
sław skieju, w którym słusznie w pa­
ragon z niemowlętami bezrozttmneini 
i prosto oskami wwiedzm* zo&tili, ucie- 
s*“ ui przyznaniem im tatowej paren- 
teii. a*' póz a w noc po szyrkach 
żjdowsk-ieb re- srwabski m dus Bru- 
ders* hhft z ant lf«b(-t«xni zapijali, za- 
bawi»jai się pr>,y tem wspólną z nimi 
grą w kiarki, kupki, ciupkf i w noska.

Poniedziałek, 27 : It*m jako Ru- 
sini br-my trium’f*luą zwodzili, a pro­
cesje, chorągwie, obrazy na ulice w y­
wiedli celem pow'tania legata anostol- 
skiego O. G  *n‘occhingo i jako ta ich 
radość przez gęste patrole polioyjne 
po ulioach krążące, nadwerężoną i 
skru >'/.o. ą zost ł*.

Summa tygodnia przedpola) owego: 
It«m  ,)ako P izew ielebiy  /;* Żuaie- 
wicz, który jest przeorem 0 0 . Domi­
nikanów w Krakowie i gorliwym pa 
•terzem owieczek Chrystusowych, zje­
chawszy do tut grodu, przez 4 dni, 
rankiem i wieczorem, kruszył w ko- 
śoiele perefjalnym zatwardziałości ja ­
rosławskie i jr ko wjmownym głosem, 
z żarliwi śii a w itb ą  i gcrąccścią ser- 
oa do pokuty i odmiany życie, z grzesz­
nego i szabesgi jowsktpgo na uczciwe 
i prawdziwie mfrześju j** ńskie, nawo­
ływał, i jtk*> owieczki jarosławskie, 
tłumnie don  br*-go pasl.erza przypadł­
szy, z swych grze* hó w się kajały i 
z częstem klęaaniam, z mo* nem bi­
ciem się w piersi, z ciężkiem wzdy- 
ohaniem, z żałosnym płaczem i z bo­
lesnym lamentem stanowczą na przy­
szłość poprą we ślubowały.

Summa tygodnia wielkiego: It-m  ja ­
ko te owieozai po piersszem  kajania 
się zaraz w następnym tygodniu, ty­

godnia Męki Pańskiej, do odbycia 
powtórnego kajania się u bród i cha­
łatów niewiernych żydów pospiessyły 
i tłumnie do kramó w i bud żydo n- 
skich s;ę cisnęły, by w nich p 'zynić 
świąteozne zakupy, jako że „Św ięco­
ne" nie wyszłoby im na zdrowie, 
gdyby nie było pochodzenia żydow­
skiego.

O G Ł O S Z E N I A .
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Dr. Adam Morus
pow rócił

1 przyjmuje w chorobach wewnętrz­
nych. kobiecych i wenerycznych.

Rzeszów, Zamkowa 9. 139
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udziela

2
113 rabatu towarówegę 2-y

swoim P. T. Członkom, którzy uzupełnili udział do Mk 5.000.
Przy zakupnie należy się wykazać ks ążeezka udz ił wą, wzglę­

dnie księżeczką zikupu, na której stwierdzona będzie dopłata udziału.

Na sezon wiosenny i letni
p o le c a

Magazyn galanteryjny

Kazimierz Salwach
Rzeszów, ul. Kościuszki 8.

Bieliznę wełnianą damską i męska
— Żakiety — Sweatery oraz haiki 
wełniane — Rękawiczki trykotowe  
i wełniane męskie, damskie i dzieć.

oraz skór owe. 
Pończochy — Skarpetki —  Kama 
8ze —  Chustki do nosa —  Szelki
— Parasole — Koszule — Koł­
nierze, —  Mankiety —  Torebki

damskie i portfele.

Przybory toaletowe:
Mydła — Perfumy — Woda ko oń.
— Pasty do zębnw —  Pudry — 
Kremy i t. d. Klamry — Szpilki 
i grzebienie do włosów i do 
28- ?  czesania.

Zabawki — Lalki
Tow ary galanteryjne na upominki 

w w ielkim  wyborze.
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Ser „P LA S K A N A 1 zakupi w każdej ilości, tylko od producenta: 
Pierwsza fabryka wyrobu oryg. kwargli w Polsce 

L. Suski, Rzeszów, ul. Grodzisko 5.
Poleca swoje KWARGLE ORYGINALNE w każdej iiości. Za towar 
pełna gwarancja — nie czernieją, nie rozlewają się. 1 kopa ga- 
2_ ?  tunek wielki 10,000 Mk. iS7
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i DRUKARNIĘ
J  z powodu długotrwałej cho- 
®  roby męża zaraz sprzedam
*
«
i

i_2 lub wydzierżawię, a* 
Arvayow a, Rzeszów.
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| fllu n  o dwńui: kamieniach i tsrtik w Mo- 
1(11 J II b IU at .in> zara< d )  w/dzietża ivic- 
nla. Zieliń ikn, Błażowa p. Rzeszć t i-10

Kowal z d dtreim świadectwami i"iszu-
kuje zaraz luli od 1 maja

do robdt folwarcznych. Z^hiszenia ped udrps
Jasionka obok Rzeszowa. 141

ReKlama jest dźwignią 
handlu i przemysłu.

Solidna bieliznę męska
p o le c a
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Fabryka „Tryumf
w Pobitnem.

I  > o  n a b y c i a  r ó w n i e ż  11

MICHAŁA MATERNICKIEGO
Rzeszów, ul. 3-go Maja 4. i)— yg  v;

X « » W K X « X X K K « K K K X K « » W X « J O < K » O a

Źródła zakupów w  Jarosławiu:3S 10— \

FIRMA

BRZOZOWSKI I KOBA
ul. G r o d z k a

Skład towarów bławat- 
nych, modnych i płócien

Specjalność:

Własny wyrób kołde1’ 
i bielizmy

Maciej Sierzęga
ul. Grunwaldzka

Rusznikarz i sktad broni

Jan Pacak
ul. Krnszewskiego

Pierwszorzędna pracownia kra­
wiecka, wojskowa i cywilna 

Własny skład m aterja łów  i dodatków

Świeżo otworzony
handel towarów żelaznych

przy ul. Kraszewskiego 2 
(róg ul. Grunwaldzkiej)

Józefa Schumanna
syna znanego kupca lwowskiego  

Jana Schumanna 
poleca po najtańszych cenach wszel­
kie t o w a r y  ż e l a z n e  p ie rw jie j  
jakości, jako to : narzędzia rzemieślni­
cze, przybory do gospodarstwa domo­
wego, wyroby blacharskie, a rtyku ły  dla 
gospodarstw rolnych, jak łańcuchy, la ­

tarn ie , zgrzebła, łopaty, w idły itp.
O C  O O O O O O O C J  o o o o o o o o o o o

_  D r o M a  i Perfumeria
Feliksa Wojciechowskiego

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Kazimierz Domaradzki
J a r o s ła w ,  G r u n w a ld z k a  17  

poleca swój bogato zaopatzony skład towarów  
bławatnych, oraz materjałów męskich, damskich 
z największych fabryk bielskich i zagranicznych.

Główny skład na MACZKA 10ŻYWUA dli HIEMOWUT i 1ZIE£[ W YŁĄCZNA
SPRZEDAŻ-Rzeszów „ P H A R M  A“ POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA

J . Schaitter i Ska Nie ustępującą w dobroci wyrobom zagranicznym  
93 ‘ (NESTLE, KUrFEKE) 7 -l'« „PHARMA"

w Rzeszowie, W puszkach blaszanych po V4 kg. przy 
najdłuższem leżeniu nie ulega zepsuciu. 

Wyrób Fabryki Środków Leczniczych E MATULA, 
Sp z ogr. p o r , Kraków.

Mag. B. JAWORNICKI .
u lic a  K o ś c iu s z k i 5. K R A K Ó W ,  u l. D łu g a  5 .

Fisao redaguje JfTo»itet. Odpowiedzialny Redaktor Franciszek St^fckiewioz. — 55 drukarni J. A. feiar.', w Rzeszowie


